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iliadoiuDŚci krajowe-

—  K  U  A  K  O  W .  —

(4 .  S. )  W  wielkich nieszczęściach,  dają 
się t j l ko  poznnć piękna du sz e .— Wczora j  stal 
się w jednym z tutejszych domów handlowych 
okropny wypadek.  Mała dziecina w pada do glę- 
bokiej s tudni ! Powstaje krzyk i trwoga!.. Młoda 
matka pełna rozpaczy, rzuca się za swoim dzie
cięciem w tę ja w n ą  przepaść; i mimo potłucze
nia s i ę ,  nio traci przytomności; zanurzona
v wodzie do w pól głowy, niknie w je j  g ł ę 
binach... i w okamgnieniu wydobywa anioła 
Swego szczęścia... — Przyśpieszony ratunek 
Ocalu obie istoty!.,. — Dziecte zupełnie jest  
nieuszkodzone ,  i Ciężarem spadającej  na sie
bie matki  z wysokości blisko dwóch piętr,  
nawet  niedotknięte; —  samu atoli nieporó.  
,*nana rodzicielka ,  ma bydź mocno potluczo- 

S ł ^ l e c z  na szczęście i radość przerażonych 
t rwogą  rodziców i męża j e j , ,  obywatela 
*_ Królestwa Po lsk ie go ,  żadne jej  ni ibez-  
P*eczeństvVo niezagrażn. — Ogłasza jąc imię tej 
Ua,ny, inożnaby obrazić je j  skromność;— ale 

*efć > uwielbienie tak heroicznej,  cnotliwej, 
csułej matce,  należy od całego społeczeństwa.

Wiadomości zagraniczne*

—  Paryż 18 Maja. —

Posiedzenie izby deputowanych. P o  prze- 
mowie pana Sauzet ,  zabrał  głos minister spraw 
wewnętrznych,  w celu przedstawienia izbie 
projektu względem tajemnych funduszów. P.  
Duchatel  wyraził się w następujący sposób: 
Od ,vielu lat wydatek tajemnych funduszów 
d-ńeli się na dwie części ,  pierwsza % nich 
obję tą  jest  w budżecie i służy na potrzeby 
zwyczajnej służby, druga  ąhliczona na nad
zwyczajne potrseby, j es t  przedmiotem oso 
bnego prawu i to prawo przedstawiamy o* 
becnie izbom. Interes publicznej służby nia 
pozwala nem ociągać <:..ę z tein przedłożę* 
niein. Przyzwolony w budżecie Da rok 1839 
zwykły kredyt jest  już  prawie wyczerpany, i 
s&lcdwie wystarczy do chwili,  w którćj  obe
cny projekt  będzia mógł  być przyjęty prze* 
izby. Prócz tego nowy gabinet  niecierpliw ym 
jest  otrzymać jak  najspieszniej pewny i nie 
wątpliwy dowód waszej przychylności. VYierny 
zasadom parlamentarnym wie on i nigdy nie 
zapomni,  że rząd wtedy tylko silnie i godnie 
dzial ic może dla interesu państwa i korony, 
kiedy'  opieri s ę na z.ufai u isb. Lżycie 
środków policyjnych jest  smutną potrzebą
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nowych społeczeństw. Od d. wna  przekonano 
s i ę ,  Ze b e z p i e c z e ń s tw o  p u b l i c z n e  nie p o zw a la  
w yrzek f . ć  s i ę  t e j  b ro n i .  S m u t n e  w y pa d k i ,  
k t ó r e  n i e da w no  mia ły  m ie j s ce  p r zed  uczyn ią  
W a s z e m i , w k ł a d a j ą  na  r z ą d  o b o w i ą z e k  po .  
d w o je n i a  go r l iw ośc i  i c zu jnośc i .  Ra z  j e s z c z e  
d o w io d ły  one  nam , ż e  w  poś ró d  p o z o r n e g o  
p o k o j u ,  i m i ęd zy  l u d e m  p ra co w i t ym  i s p o 
k o j n y m  , z n a jd u j e  s i ę  m a ł a  l i c zba  niflSpopra- 
w io n y c h  ł u d z i ,  k t ó r zy  b e z u s t a n n i e  z . j m t i j ą  
Się na j s zk od ł i  ws zemi  p l a n a m i . » W  k o ń . a  
o św ia d cz y ł  m i n i s t e r ,  iż ż ą d a  t ylko 1 ,200 ,000  
f r .  a z a t e m  j a k  p o w ie dz i e l i ś m y  w yż e j  o 3 0 0 , 0 0 0  
f r a n k ó w ,  mn ie j  n iż  w  p r z e s z ły m  r o k u .  N r.  
s t ę p n i e  m i n i s t e r  bu dowl i  pub l i c zn ych  p i z ed -  
ł o ż y ł  j e s zc ze  k i l k a  p r o j e k t ó w  do ty cz ą c yc h  
m i e j s c o w o ś c i ,  i po p r z e s łu c h a n i u  s p r a w o z d a ń  
w z g l ę d e m  n i e k t ó r y c h  p e ty c y i ,  i z ba  odroczy,  
ł a  s ię.

Między poległemi w ostatnich dniach bu* 
rzycielami,  znaj luje się także Jan Toures ,  
który w sprawie kwietniowej był przez sąd 
parów na di udziestnl**tnie więzienie skazany 
a przez amnestyę z 1837 roku znowu uwoł-  
i] tony został. Jan Toures  należał do katego- 
ryi sprawy lyońskiej.  Przy innym poległym 
któ re go  dotąd nie poznano, a który walczył 
•V. ez regach burzycieli ,  znaleziono listy, * 
których pokazuje się,  że przywódcy spisku 
przesnaczyl igo do przyjęcia posady prefekta po- 
lieyi. Pod kamize lką  tej osoby, która w l i
stach tych mianowaną jest  tylko Cyloyen f r a n - 
eait, przepasana była szeroka niebieska szarfa 
a słotemi Irandzlami na końcach.

—  Londyn  17 M aja. —
Z  rozporsądzeń jak ie  wydal lord John 

Ruasel  względem otworzenia na nowo posie* 
dzeń parlamentu po świą tkach,  zdaje się wy
p ływać,  że ministrowie nie zainieiznją roz 
wiązać izby tale prędko ,  j ak  to przepowia
dały w ostatnich dniach dzienniki torysow- 
skio.  Ministeryalne gazety wprawdzie ,  nie 
sb i ja ją  pogłoski względem zamierzonego rnz- 
w ią ra o ia ,  ale dają do zrozumienia ,  że one- 
cnie krok  ten nie jes t  przedsięwziętym. M o 
że ministrowie chcą pierwej czekać wypadku 
Wyboru mówcy, przyczem ja k  się zdaje być 
pewnóra,  torysowie pana t ioulbourn a l ibe
ralni p_na Shaw Lefevre ja k o  kandydata wy
stawią. Dotychczasowy mówca,  pan Aber-  
cromby ma być wyniesiony do godności pa
r u ,  i z i«go powoda w E dy mb urgu ,  klot ego 
deputow-nyin jest  pan Abercromby, ogłoszo
nym będzie nowy wybór ,  przyczem i.oeralni 
pana Macanlay na kandydata przedstawią,

który oddawna już  nie byT w parlamencie,  
albowiem przez kilka lat bawił w Ionyach.  
Prawdopodobnie i w składzie ministrów do 
nowego wyboru mówcy nie zajdzie żadna 
zmiana,  jeśli  szczególnie można  wierzyć o. 
biegającym tu wieściom, które przy obecnem 
położeniu ministrów względem radykalnych 
ref  irmistów, wiele mają za sobą. 1 tak mię
dzy i u n c ni i , E xa m in e r , który należał do tąd 
do najgorliwszych obrońców dotychczasowych 
ministrów, obecnie mówi,  że niejaka mody- 
fika; ya w gabinecie musi nastąpić ,  i że n a 
ród niecierpliwie oczekuje na to,  ponieważ 
z nowego układu będzie mógł osądzić,  j ak  

' dalece rząd skłonnym będzie usunąć prze
szkody, które dotychczas przeszkadzały z u 
pełnemu porozumieniu między ministrami i 
glównemi ich stronnikami..  A tla s , który t a k 
że należy do umiarkowanych liberalnych dzien
ników, mówi w tym względzie. (Jpadek ga 
blnetu lorda Melbourne ,  który nastąpił  z 
braku wsparc ia ,  czyni odżywienie tego s a 
mego ga l ine tu  równie trudnem jak  gdyby 
lord Attwood z jednej ,  u lord Koaee z dr u 
giej strony chciał objąć zarząd kraju.  Stan 
ducha w izbie m-źszćj j est  d u ś  ten sam jak i  
był przeszłego poniedziałku,  ale może też 
późniejsze wypadki dowiodły lordow; Mel 
bourne , potrzeby nadania jego gabinetowi 
większej  energii. Jeśli tak j e s t ,  jeśl i  nowa 
lista przedstawi niektóre świeże imiona , w 
miejscu dawnych,  jeśli  grunt  zasad więcej 
będzie rozprzest rzenionym,  jeśli gabinet  w 
krokach swoich będzie sprężystszym i zgo» 
dniejscynt ,  wtedy nie obawiamy s ię , żeby o d 
roczony gabinet lorda Melbourne nie dope ł
nił nadziei narodu, S/iectator przypuszcza 
trzy t j lko  wypadki ,  to j e s t :  albo lord M el 
bourne zechce pozostać przy dawnych oso
bach i zasadach,  i w tedy gabinet  niedługo 
upadnie ,  albo przyjmie nowe osoby i nowe 
Zasady albo nakoniec zostanie utworzony no
wy z u p e l u e  gabinet  z noweini osobami i z a 
s a d a m i , bes lorda Melbourne.  Nakoniec W 
Standard  czytamy: » Słychać że lord John
Kiisse l, lord Faluierston i pan-Spr ing  Rice, 
wystąpią z gabinetu i zostaną wynieś.onemi 
do godności parów; lord Morpeth saś będsi* 
następcą lordn Russel juko minister spraw 
wewnętrznych,  i reprezentantem w izbie niż* 
szćj.  Lord Du rh am  zostanie ministrem spraw 
zagranicznych , pen Buller  podsekretarzem 
Stanu w tymże Wydziale, n p. Fonlet t  T h o m p 
son kanclerzem izby skarbowńj.  Hrabin 
Spencer  odwiedził lorda Melbourne i ki lku 
innych ministrów.
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Wczoraj  lord Melbourne i margrabia Nor- 
ntaąby mieli posłuchanie u J, K.  M.

W. Xią źę  następca tronu rcssyjskiego przyj
mował wczoraj margrabiego Lansdowne i 
wieczorem b}ł na świetnym balu,  który x ią -  
i e  Wellington nSt cześć jego da\_.a ł ,  i na 
który okoto tysiąca osób zaproszono, między 
niemi i xięcia Sussex. W przyszły wtorek 
J. C. Wysokość ma zamiar zwiedzić un iwer 
sytet Oxfordzki ,  gdzie przy tej okoliczności 
wręczonym zostanie W .  x ię c iu , dyplom na 
doktora prawa cywilnego.

X ią ż e  i xięźna Cańibridge mają mieć za
miar w miesiącu sierpniu odwiedzić królw h a 
nowerskiego , i następnie aż do przyszłej wio
sny pozostać w Niemczech.

W salonach dyplomatycznych utrzymują,  
że pan Aston,  pierwszy sekretarz poselstwa 
angielskiego w Paryżu,  zostanie w miejsce 
hrabiego Cłarendon mianowany posłem w 
Madrycie.

Na  w noszone ze wszech stron pytania, 
czy lord Melbourne odważy Się rozwiązać iz 
by, odpowiada dziennik torysowski Standard. 
»Bez wątpienia , w tem rozpacznem położeniu 
w jakiem s i ę  znajduje,  musi się na to odwa
żyć ,  bo istotnie nie możon nawet obinyśleć 
jak im sposobem gabinet  mógłby uniknąć roz- 
Wiązauiu obecnego parlamentu.

R ozm aitości.

Uroczystość odkrycia pomnika Schillera te 
Stuttgardzie dnia 8 maja b. r.

Statua Schillera w tej chwili wpośród r a 
dosnych odgłosów wielu tysięcy przytomnych 
została z prostą ale zaszczytną uroczystością 
odkrytą.  Bramy miasta były świetnie ubra
ne na przybycie licznych gości, a dniem pier-  
WÓj, w około pomnika przygotowano siedze
nia, maszty i flagi. Sam posąg został b»z 
Żadnych ozdób, ł lobnta około niego t rwała 
prawie do ostatniej chwil i ,  i dopiero dziś z 
rano był on juk zupełnie gotowy, okryty tyl
ko lekkim płaszczem, sięgającym aż do naj .  
niższych stopni. 'O  godzinie 10 zrana z do
mu szkolnego przv ulicy Eberliarda,  wyru- 
«*>! orszak tutejszych i obcych śpiewaków 
^  liczbie 1500 z muzyką  i chorągwiami , po- 
ląctyi  się g towarzystwem Sclitlłeroskiem, 
" la dzam i  miejskienti i znaknm<temi gośćmi 
*gromaduonemi w Muzeum, i przybył na plac 
Uroczystości. Przeznaczeń* tam ntiejsęe dla

publiczności przyległe ulice i domy, napeł 
nione były gęstemi tłumami ludzi. Na  wznie
sieniu znajdującem .ię naprzeciw pomnika, 
jajęła miejsce rodzina Schi lle ra ,  znakomici 
goście, najwyższe władze miejskie,  ciało dy
plomatyczne i deputacya z miasta Marbach,  
w  któreiu się Schiller narodził.  T ow arzy 
stwo śpiewaków, kobiety i mężczyźni, tudzież 
królesko dworska muzyka,  napełniały og ro 
mny cyrk wzniesiony za posągiem. Magi
s t r a t ,  z w ią zek ,  którego starakóera pomnik 
został  wzniesiouy, deputacya gmin i budo
wniczowie, stali obok pomnika. Uroczystość 
rozpoczęła się kantatą ułożoną przez Edwarda  
Móreske  z muzyką  kapelmistrza Lindpaju- 
tnera śpiewaną przez sztutgardzkie towarzy
stwo muzyczne. Szczęśliwa kompozycya 
sławnego mistrza sprawiła najgłębsze i n a j 
tkliwsze wrażenie,  w chwili odkrycia pomni
ka.  Ostatnia zwrotka przygotowała do tej 
chwili. Podczas tej zw rotki płaszcz nkry^ 
wający statuę odkrył  się powoli przy dźwię
ku wszystkich dzwonów. Nagle osłoni  zu
pełnie opadła,  muzyka chuczflie zagrzmiała,  
ale została zagłuszoną okrzykiem ki lkunastu 
tysięcy głosów. Było to t a k ,  j akby  posąg 
zniecierpliwiony długiem zakryciem, zam od
rzucił  swoję zasłonę. Wrażenie  w chwili 
kiedy życzenia całych Niomieo zoaUły sp e ł 
n ione ,  kiedy wspaniały posąg w całej swej 
wysokości poważmy spoglądał na tys iąc,  wi 
dzów, w których głosach przemawiano za
chwycenie całego ludu,  musi być dis świad
ków tej ważnej  chwili niezatartćm. Kiedy  
radosne tłumy ludu uspokoiły się nieco, p o .  
odśpiewaniu pieśni: « W as schwellt ans heut 
so hocń d ii B ru tt. ^Dla czego nasze łono tak 
się dzisiaj wznosi) t iustaw Schwab wstąpił  
na stopnie pomniua,  i miał mowę stosowną 
do uroczystości.  Następnie zabrzmiała pieśń: 
* A u f Bruder, au f, beginnt dat L ied  der 
W eihe.t (Dale j bracia, dulej, zaczniejcie pieśń 
poświęcenia) wykonana przez całe zgroma
dzenie muzyczne, nastąpiło uroczyste oddanie 
pomnika miastu. W  imieniu towarzystwa 
trudniącego się wzniesieniem pomnika ,  pre
zes tegoż ,  radca dworu Reinbeck,  p r ty  sto- 
sownój przemowie,  wręczył  wójtowi miasta 
akt  tyczący się tego oddania,  którego g l . w n ą  
t reścią jest ,  że miasto zobowiązuje się na 
wieczne czasy mieć staranie o tym pomniku 
ochraniać go i nigdy bez naglącej przyczyny 
nie przenosić go na inne miejsce, i gdyby 
do tego przyszło,  przynajmniej wybrać dlań 
miejsce g . d n .  jego. Śpiewy zakończyły u- 
roczystość. Wieczorem po przedstawieniu
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Wallensteir.a plac Schillera będzie bengal 
skim og.iiem oświecony.

Uczta dana w sali muzeum uświęconą zo* 
stała tą  okolicznością,  ża pierwszy urzędnik 
miejski ,  wręczył radcy dworu Keinbeck dy
plom na obywatela miasta Stuttgartu.

— Nic nia może być dziwniejszego jak 
wschodzenia niektórych roślin. I  t a k , po 
wielkim pożarze w Londynie w 1G66 roku,  
cała miejsca spalone,  pokryte zostało przy* 
jeiunyiu pokładem rośliny sisimbriuiu trio  i 
to w tak wielkiej ilości iż mniemano że W 
całej Europie  nie znalazłoby się tyle tej ro- 
śliny. Gdzie okaże się nowe źlódło słone 
tam zaraz i solne rośliny wyrastają ,  chociaż

dawniej nie było ich widać w tem miejscu. 
Po  wysuszeniu jakiego stawu albo jeziora,  
powstają nowa zupełne wegetacye. I  tak, 
kiedy wyspa duńska,  Z e l a n l y a ,  została o su 
szoną ,  znaleziono na niej mnóstwo Carex  
byperoides, która w całe nie rodzi się w Da* 
nii i tylko wschodzi w północnych Niemczech.

PKzyjKciiAti n o  KRAKOWA-
Otl d u m  3 di) dnia 4 Czerwca.

W ą s o w i c z  E u s ta c h !  o b . ,  U u in n ick l  Jg n .  o h . ,  S a 
dow ski  J ó z e f  o b . ,  l i l c m ie ń s k i  J ó z e f  o b . ,  z P o l s k i ;—  
I tostworoW ska J ó z e fo ,  o G a l i c j i .

Wyjechali . z li sakowa.
J a s t r z ę b s k i  l t o n a w e n t u r a , do G a l i c y i ; — C ont i  

A le x a n d c r ,  do W i e d n i a ;  —  Hurko je n .  M. Ces.  roa. 
do S azo n i i .

m M SrnSSSm mDoniesienia Urzędowe*
Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Na skutek  wniesionego żądania o wystawienie i wydanie duplikatów w miejsce skra- 
dzionych następujących listów zastaw, mianowicip; Lit .  C. N. 3692,3867, 3888, 13,813, 15,237, 
63,747, 64,432, 70,380, 70,559,71,338, 71,986,87,801,90,310,90,625,91,423,92,676, 93,128, 
104.058, 104,258, 105,406, 105,922, 107,666, 108,249, 108,913, 109,049, 109,222, 110,124,
113,328, 115,279, 115,337, 116,692, 117,271 , 1S»I,633, 121,636, 121 641, 122.207, 119,428,
1 6 .U 28 , 164,342, 161,819, 165,124, 168,445, 168,447, 169,193, 169,740, 173,595, 173,600,
173,604, 173,606, 173,609, 173 613, 176,867, 176.869, 178.552, 183,7 15, każdy respektywe
na zip. 1000 z kuponami  od włącznie drugiego półrocza 1838 r o k u . —  Dyrekcya Główna To.  
Warzystwn Kredy t a w e r n  Ziemskiego  w Królestwi-a Polskiem W wykonaniu art .  124 Praw 
Z dnia 1 (13 czerwca) 1825 roku wzywa wszystkich posiadaczy takowych listów zastawnych 
i tych którzy bv( do ich własności prawa jakie mieć mogli, aby z takowemi do Dyrekcyi Głównej 
W Warszaw ie w przeciągu roku jednego od daty ogłoszeni i niniejszego zawiadomienia w pi. 
sm*ch publicznych niezawodnie zgłosili się, inaczy rzeczone listy zastawne z kuponami u- 
ntorzone i za niemnjące ż -dnć j  w „ilości ogłoszone, zaś miejsca ich duplikaty wydane będą. • — 
W  Warszawie  d. 29 października (10 l istopada) 1S38 roku.  — Członek Kady Stanu P r e 
zes J .  M orawski. —  Pisarz Dyrekc j i  G ló w nt j  J. Drewnowski. (tir.)

D o n iesien iu  prj %vatne.
W  pertraktacyi messy ś. p. Adama lir, 

Wie lopolskiego na żądania Administratora 
Za upoważnieniem W .  Trybunatu  dt. 4 kw ie 
tnia r. b.  N. 27,51 licytacya wina w butel
kach W różnych gatunkach , f rancuzki-go i 
węgierskiego w pałacu Wielopolski  zwanym 
N. -212, na dole,  w dniu 11 czerwca r. b. 
za gotową s rebrną  monetę,  o godzinie 9 z 
rana odbywać się będzie.

Kraków 27 maj* 1839 r.
(Ir)  W .  Olearski Ntft. Publ.

P i s a s z e  B a n k u  P o b o ż n e g o  w  K r a k o w i e .
N a  ż ą d a n i e  s t rony i n t e r e s s o w a n e j  z a w i a 

d a m i a j ą ,  iź  od f a n t u  ł j ż e k  s t o ło w y c h  s i t u k  
6,  ł y ż e k  do  k a w y  s s t u k  6  i t -ążki  1 du  ca*

kru próby 12 łutów 52{ ważące ,  dnia 29 
września 1837 roku do Nru 60 pod lit. B — 
w Banku Pobożnym zastawionego według  
oświadczenia zgłaszającej  się o wykupienie 
jego osoby; kartka  czyli rewers Bankowy 
miał zaginąć,  — przeto wzywają wszystkich 
interes w tym mających, aby o wykupienie 
tego fantu najdalej do dnia 6 listopada roku  
bieżącego zgłosili  s ię ,  £fd>z wrazie przeoi- 
wnym fant rzeczony,  osouie zgłaszającej  się. 
po tym przeciągu czasu niezawodnie wyda
nym będzie.

K rakó w  d. 27 maja 1839 r.

X .  Seraph.  Piątkowski P .  B.  P- 

(2»,) Stachowicz J .  K.  P.


